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Pomoc Żydom
Żydzi  się  gdzieś  ukrywali.  Za  przechowywanie  Żyda  była  kara  śmierci.  Ale  jak
przyszedł któryś po coś z żywności, to się im dawało. U nas w domu był też taki
krawiec, siedział może z miesiąc. Szył nam kurteczki, nie brał za to pieniędzy, tylko
przeżywił się; zawsze ktoś mu coś przyniósł. Ale to była tylko chwila, miesiąc. Na
większą skalę nie można było pomóc.
Jak jakiś Żyd był bogatszy, to jeszcze się gdzieś uratował, ale już później i pieniądze
mało dawały, niewielu ratowały. Po wsiach się jeszcze ukrywali, ale to był płochliwy
naród.
Oni dopiero dziś są tacy bohaterscy, może ta szkoła, którą przeszli, nauczyła ich
tego. Jak baranki szli wszyscy, zamiast tworzyć jakieś oddziały, bronić się. Nie byli
odważni.
Byłem u sąsiada koło szkoły, a Niemcy kwaterowali w tej szkole. Ja tam coś robiłem,
mieliśmy jechać w pole. Patrzę, prowadzą Żyda, on coś tłumaczy i tłumaczy, zamiast
uciekać, bo nie było ogrodzone. Niechby choć próbował, może by go i tak w locie
zabił, ale tak, to ten Niemiec normalnie szach, szach... Mało nie spadłem ze sterty, bo
takiego czegoś nigdy nie widziałem.
Nie  zorganizowali  się.  Przecież  ilu  tam  było  młodych  mężczyzn,  widzieli,  że
wysiedlają, i oni nawet z Polakami nic nie działali w tym kierunku, żeby się bronić. W
końcu później, jak zaczęli troszkę kombinować z Niemcami – zrobili tę listę ważnych
Polaków, donosili  –  to tak wszystko oziębło,  pojawiła się nieufność Polaków do
Żydów; już im nie wierzyli. To była wojna, myśleli, że się uratują, a to im nic nie dało.
W organizacji nieraz mówili, że gdyby Żydzi chcieli współpracować, żeby choć jeden
przyszedł i powiedział: „Chcemy z wami. Mam karabin, czy kupię” – toby ich przyjęli.
Przychodził, pytał czy o mleko, czy o parę kartofli, czy jeszcze coś. Ojciec póki mógł,
to dawał, potem powiedział, że już nie może dłużej, bo zrobiło się niebezpiecznie. To
były czasy bardzo ciężkie, ale jednak trochę się ich uchowało.
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